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M W Ó D  0S 05IS T Y
W  A F R Y C E

U r z ę d n ik  p is z ą c : —  W ło s y
czarne, tw a r z  n o rm a ln a , ż a d n y ch  
z n a k ó w  s z c z e g ó ln y c n .

DOMYŚLNA SŁUŻ AC A
Prezes k o n c e r n u  p r z y s z e d ł z wi 

z y tą  do dyrektora je d n e g o  z p o d ­
ległych sobie za k ła d ó w . P o k o jó w ­
ka wprow adziła go d o  g a b in e tu , 
gdzie czekał z g ó r ą  g o d z in ę .

—  Kasiu, d la c z e g o  n ie  p o w ie ­
działaś m ojej żon ie , że  p r z y s z e d ł 
pan orezea i p o z w o li ła ś  mu sa­
memu czekać w  p o k o ju ?

—  A  czy en  coś ś c ią g n ą ł, pro­
szę pana?

z a  m m o

—■* W c z o r a j z g ło s i łe m  k ra d z ie ż  
z e g a r k a , k tó r y  w  m ię d z y c z a s ie  
zn a la z ł s ię  w  d o m u .

—  Z a  p ó ź n o . Z ło d z ie ja  ju ż  
a re s z to w a n o .
B M — II I M MMI  U l  

n a  **a l u
U R 2 5 E D N IC 2 S Y M

—  C z y  m o g ę  p r o s /ć  k o le ż a n k ę ?
—  D o  w a lca , c z y  d o  fo k s t r o ta ?
—  N ie ... d o  p ie r w sz e g o ... o  10 

z ło ty c h .
TO PRAWDA

—— D la c z e g o  pan  p r o fe s o r  t w i e r , 
d z i, że  k o b ie ty  m a ją  w ro d z o n ą  
z d o ln o ś ć  d o  w e te r y n a r ii?

—  O  m ó j p a n ie , c z y  to je d n e ­
g o  o s ła  żon a  w y le c z y ła ?

Na pewno znacie państwo tę, 
gadkę o bigosie:

„Bigos, to boska rzecz■ Cze* 
ma? Bo tylko jeden Pan Bóg 
wie co w nim jest".

Powiedzenie powyższe uwa- 
żarn za odrobinę złośliwe, lecz 
mimo ło bardzo trafne. Sarn 
znalazłem kiedyś w bigosie ko 
rek i spinkę męską w dobrym  
stanie, co zresztą nie przeszka­
dza, ie  lubię nadal tę trady­
cyjną potrawę.

Bigos restauracyjny, taki „Z 
m aszyny", należy do dań w yż­
szego rzędu, powiedziałbym  
kontemplacyjnych. Spożywa­
nie go dostarcza skoordynowa 
nym udadzom smakowo-m!y- 
ślowym coraz to nowych, czę­
sto wręcz niespodzianych wra­
żeń, pobudzając, jednocześnie 

j do rozważań na temat genezy 
wspaniałej potrawy

Niebezpiecznie jest jednak 
w rozważania te zapuszczać 
się zbyt daleko. Jeszcze niebez 
pieczniej —  dociekać sekretów  
przyrządzania bigosu w dro­
dze, powiedzmy, indagacji ku­
charza.

Nieostrożność tę popełnił je 
den z mych przyjaciół, namięt 
ny zwolennik bigosu.

1 czego się dowiedział?
Że „musowo z kiszony kapa 

sły“ i że „te kapustę należy sie 
gołem y nogami wyrabiać"i'

Dalej nie słuchał i odtąd nie 
uznaje bigosu.

W  tym oświetleniu, dość u- 
zasadnione wydaje się stano­
wisko p. Teofila Golonki, wła­
ściciela powszechnie cenione­
go zakładu gastronomicznego 
„Pod sardynką".

Pewnej nocy p. Golonka za­
bierał się właśnie do zamyka­
nia „interesu", gdy nagle w 
drzwiach stanął zamaskowany 
jegomość z browningiem w 
dłoni.

—■ Rę.ce do góry! —  powie­
dział.

Sympatyczny restaurator u- 
niósi drżące kończyny jak tyl­
ko mógł najwyżej, przy czym  
pękły mu szelki,

To, oczywiście, nie wzbudzi­
ło najmniejszego współczucia 
w zbrodniarzu, który natar-

PRAWDZ1WY
P R Z Y J A C I E L

DO BRĄ  I TAN IĄ RAKIETĘ
k u p isz  w sk lep ie  fa b ry cz n y m

^ £. GRMOItfSKIEGS
Szpitalna 7.

F ach ow a  n a p ra w a  rakiet.

czywym  głosem począł doma­
gać się gotówki.

P  Teofil tłumaczył, że nie 
ma, Że jest już bardzo późno, 
Ze może kiedy indziej...

Nic nie pomogło. Bandyta 
zaryglował drzwi i przetrząś 
nął kasę, znajdując z trium 
fem  42 zł. 50 gr.

Czterdzieści złotych —  
mruknął. —  Nie ma więcej?

—  Nie... A i to na podatki, 
złoczyńco szanowny...

—  Nic mnie nie obchodzi.

—  Ale właśnie... mebelki mi 
komornik opieczętował —  ciąg 
nął knajpiarz. —  A z Urzędu 
Skarbowego przyszło Zawiado 
mienie, że mam 50 tysięcy 
rocznego dochodu I podate- 
Cżek. 1 odsetki Za zwłokę... 1 
kara za ukrywanie dochodów.

—  50 tysięcy? —  zaintereso­
wał się bandyta. —  A pan nie 
ma chyba więcej jak pięć?

p. Golonka machnął ręką
—  Jeszcze mniej, proszę zło­

dzieja

Pewpót je prsyięoia

Obywatel: —  A le ż  panie władza mój kolega nie sprzedaje b a ­
lo n ik ó w , to tylko dla podtrzyma nia równowagi.
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żu  ś m is r d .  20na leŹaIa ju ż  n a  ł o '

•“  P r z y ja c ie lu .
-  O h  S *  Z d r o w i a ł a ,  

c ie l  u ’ led lt»» b ie d n y  p r z y ja

DELIKATNY
— ■ D la c z e g o  p a n  p o w ie d z ia ł  p a ­

n i d y r e k t o t o w e j,  że  je j  m ą ż  U - 
m a r ł, k ie d y  on  t y lk o  s tra c i ł  m a ­
ją te k .

—  C h c ia łe m  ją  d o  te g o  c io s u  
d e lik a tn ie  p r z y g o t o w a ć .

W DOm& RADIA
—  M a m u sia  p r o s iła , ż e b y  p a ń ­

s tw o  p o ż y c z y l i  n a m  ra d ia .
— - J a k to , o  ta k  p ó ź n e j g o d z in ie  

—  p a ń s tw o  ch c ą  s łu c h a ć  m u z y k i?
—  N ie , O d w rotn ie , c h c e m y  

spać.

P O W ćE f>
_ _  C h c ia łb y m  w ie d z ie ć , d la ­

cz e g o  teraz  z n a cz n ie  c z ę ś c ie j Zda­
rza ją  Si? k a ta s tr o fy  s a m o c h o d o ­
w e n iż  k o le jo w e ?

B o  m a szy n is ta  n ie  c a łu je  
s ię  2 p a la czem .

k o m p l e m e n t
  P a ń sk a  żon a  je s t  p ię k n a ,

ja k  o b ra z  —  z a c h w y c a  s ię  p r z y ja  
c ie l p a n a  A n to n ie g o .

_  p r a w d a , że  ja k  o b ra z  
w z d y c h a  p a n  A n to n i —  ca ła  rę cz  
n ie  m a lo w a n a .

NIE SKORZYSTA 
Z RADY

P o e ta  zg łasza  s ię  d o  le k a rz a  p o
p ora d ę .

—  C zy  p a n  p i je ?  —  p y ta  l e ­
k a rz .

—  Owszem.
—  P a li pan ?
—  C h ętn ie .
—  M u si pan  p o r z u c ić  p ic ie  1 p a ­

len ie .
P o e ta  w s ta je , b ie r z e  k a p e lu sz  i 

b ez  s ło w a  w y c h o d z i . Z d z iw io n y  
le k a rz  b ie g n ie  za n im :

—  Proszę pana, pan zapom niał 
z a p ła c ić  m l  za p o ra d ę .

—  K ie d y  ja  z n ie j n ie  S k orzy ­
stam  —  O d p o w ie d z ia ł p o e ta  i z 
u k ło n e m  w y s z e d ł.

HANDEL 
A SFSftULAC-IA

—  J a k a  je s t  r ó ż n ic a  m ięd zy  
h a n d le m , a s p e k u la c ją ?

—  K ie d y  c z ło w ie k  na h a n d lu  
s tra c i m a ją te k , to  m ó w i s ię , że 
s p e k u lo w a ł, a k ie d y  na sp e k u la ­
c j i  z a ro b i, to  m ó w i s ię , że  z ro b ił 
d o b r y  in te re s  h a n d lo w y .

SŁUSZNIE
P e w ie n  u c z o n y  p o w r a c a ją c  zza 

g r a n ic y  z a b ra ł ze  so b ą  szk ie le t 
lu d z k i. W ła d z e  c e ln e  d łu g o  zasta ­
n a w ia ły  s ię  ja k  o c a l i ć  tę  rzec*. W  
o d n o ś n y c h  ta r y fa c h  n ie  b y ło  W ska 
z ó w e k . P o  d łu g im  n a m y ś le  z a -, 
k w a li f ik o w a n o  s z k ie le t  jako:

„ R z e c z  u ż y w a n a " .

MIĘDZY
URZĘDNIKAMI

—  Co porabia pański sy n ?
—  S tu d iu je  p r a w o .
—  J a k to ?  J e s z cz e  s tu d iu je ?  

P rz e c ie ż  p a n  m i to sa m o  m ó w ił  
p r z e d  10 la ty .

B o  on  s tu d iu je  ju ż  12 la t.
—  T o  C iekaw o. Z a  3 la ta  b ę d z ie  

m u  ju ż  p r z y s łu g iw a ć  e m e r y tu ra .

DOBRA ODPOWIEDŹ
R zecz  d z ie je  Się w  N ie m cz e ch .
Egzam inujący  genera ł zadaje 

k a n d y d a tó w ! n o  o f ic e r a  p y ta n ie .
i—  K o g o  b y  p a n  z a lic z y ł  d o  

n a jw ię k s z y c h  g e n e r a łó w  w  d z ie ­
ja c h  N ie m ie c?

—  W a łle n s te in a , B łiic h e ra  i... 
p rze p ra sza m , ja k  p a n  g e n e r a ł n a ­
z y w a  s ię ?

U ZAWODOWEGO 
SWATA

M o g ę  p a n u  d a ć  a d res  d o b r e j  
p a rt ii, p o d  w a ru n k ie m , ż e  p Hn 
w p ła c i  m i ń c o n to  20 z ło ty ch .

—  N ie  fila głupich, proszę pa ­
na..., jakbym  ja m ia ł 20 zł„ to 
bym  się nie żenił.

KALKULACJA
M oszok  SzwarcglftSś przyszedł 

do sklepu swego w spó łw yznaw ­
cy ,1 Żeby kup ić kapelusz; w resz­
cie w ybiera  jeden.

—  Nu, Ile pafi potrzebujesz 
chcieć za tego kapelusza?

—  C o , za  te g o  k a p e lu s z a ?  T o  
je s t  w ie d e ń s k i to w a r . 50 z ło ty ch .

M o s te k  m yśli:
—  N u, ja k  on m ó w i 50, to  m y ­

ś li 40, ja k  m y śli 40, to  o d d a  za 30, 
ja k  on  ódd a  za  30, to  u n  je s t  
w a r t  20, a ja k  uń je s t  w a r t  20, 
to  m o g ę  fnu  d a ć  10.

f  g łó śr ió  d o d a je :
—  Ny, ja  m ogę dać 5 złotych.

Zapanowała chwila ciszy
—  To rzeczywiście przykre

—  rzeki wreszcie zamaskowa­
ny przybysz. —  Ale co ja panu 
poradzę.

—  Nie zabieraj pan choć 
tych czterdziestu złotych.

—  Też mi coś! —  warknął 
bandyta.

—  Panu dobrze z oczu pa- 
trży, a ja taki nieszczęśliwy... 
Zona chce na kostium, dzieci 
na sktadki, Skarb na podatki... 
Te pieniądze są mi naprawdę 
bardzo potrzebne!

Gość wahał się.
—  Nie po to tu przyszedłem, 

żeby wyjść z niczym .
—  To przekąś pan sobie na 

m ói rachunek —  zakrzątnął 
się gospodarz. —  Bardzo pro­
szę. Wódeczka, piwko, coś z 
maszyny...

Bandyta westchnął.
—  Niech już będzie. Miękie 

tnarn serce, psiakrew. A co tam 
jest na gorąco?

—  Może być gulasz, kiełba­
sa ,bigos...

—  Bigos dobry?
—  W yśm ienity, pnnie sza­

nowny, specjalność zakładu. 
W  tej sekundzie podaję!

P. Golonka z rozpromienio­
ną twarzą nakrył stół, ustawił 
wódkę, nalał piwo, wreszcie 
przyniósł talerzyk dymiącego 
bigosu.

—  A dla siebie?
—  Ja nie głodny... nie będę 

jadł...
—  Przynieść tu zaraz di Ugą 

porcję! —  rozkazał bandyta.
Ociągając się trochę, p. Teo­

fil rozkaz wykonał.
—  A teraz jedz pan ze mną

—  rzekł gość i zaczął pochła­
niać bigos z wielkim apety­
tem.

Restaurator dziwnie posniat 
niał i trzymał niepewnie wi­
delec w drżących palcach. 
Wreszcie pod badawczym  
wzrokiem swego towarzysza 
zdecyaował się na czyn h ero -1 
iczny. Powstał z krzesła. rzu­
cił widelec na stół, przybrał 
pełną determinacji postawę i 
rzekł:

—  Zamorduj mnie jeśli 
chcesz, zbójco czcigodny, ale 
ja tego świństwa jeść nie bedc.

ODR. ‘

S T U 9 E « T ó W
wykw alifikow anych 
m w , pracowników  
felczerów  i m asażystów  poleca 
Opo cczne Biuro Pośrednictwa 
1 racy Przy Tow  „Bratn a 
I otnoc*' S. O j. P. Krakowsku 
I rzedmreSoe 50, tel 2 77 02. ciyfi- 
ne codziennie H  — i<t I l i  _  Ig, 
soboty |3 _  I<Ł

korepetyto
biurowych

—  C o  U p o lo w a łe ś?
—  N ic.
—  N o , to  w ie r z ę  fci, że  bpłfe

na p o lo w a n iu .

TO  CO INNEGO
O n : —  D la c z e g o  odmawia mi 

p a n i?  D la c z e g o  n ie  c h c e  pani zo­
s ta ć  m o ja  ż o n ą ?

O n a : —  K to  panu to ponde-
d z ia ł?

O n : —  P a n i sa m a , p r ? e d  chwi­
lą.

O n a : —  Przepraszam bardzo, 
a le  p rze d  c h w ilą  pan nic nie mó­
w ił  o m a łż e ń s tw ie  tylko błagał 
m n ie : „B ą d ź  m o ją , z a w sz e  moją".

—  N o, p a n ie  k o le g o ,  o ile
z a m ie n iliśm y  k o ś c i, to  u d a ło  
n a m  o d k r y ć  n o w e  z w ie r z ę  p r  
p o to p o w e .

CO TO JEST 
CYWILIZACJA

N a u c z y c ie l  d y k tu je :  „N ie g d y ś
b y ło  w  n a sz y m  k r a ju  d u żo  n ie d ź ­
w ie d z i,  a le  c y w il iz a c ja  w y n is z c z y  
ła  j e “ . Może k tó r e  z w a s  p o w ie , 
co  to  je s t  d y w jł lz a c ja ?

J e d e n  z U cz n ió w : —  T o  je s t  
p r o sz ę  p a n a  taka  C h oroba , n a  
k tó r ą  c h o r u ją  n ie d ź w ie d z ie .

MA RACJE
—  R e k ru t F il ip o w ic z !  Jak i je ś ! 

z a w ó d  re k ru ta  w  c y w i lu ?
—  J e s te m  d o k to r e m  f i lo z o f j ł .
—  T y lk o  n ie  b u ja ć !  Ja  o  « k : > :  

c h o r o b ie  n ig d y  n ie  s ły sza ł m y.

DLACZEGO NIE?
P a c je n t  d o  d e n ty s ty .

C z y  m ó g łb y m  o tr z y m a ć  od 
pa n a  d o k t o r a  ja k iś  ra b a t?

—  B a rd z o  ch ę tn ie ! K a ż d y  A rie  
s ia ty  zą b  w y r w ę  p a n u  b e z p ła t ­
n ie .

OPOWIADANIE
—  ...i w te d y  p o w ia d z ra ł m i, ze  

u m rze , je ż e l i  m u  n ie  p o w ie m  
„ t a k -1.

—  I  co , u m a r ł?
—  U m a r ł b ie d a c z y s k o ... a le  w 

40 la t  p o te m .

POCIESZAJĄCE

—  .ty  są  krokodyle  Wtej wo­
d z ie ?

—  A n i  je d n e g o , od kiedy na­
p ły n ę ły  re k in y .


